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DZIENNIK Polityczny, Społeczny, Ekonomiczny i Literacki, 
poświęcony sprawom miejscowym i Zagłębia
Dąbrowskiego.

Adres Redakojll AdełtoleiraoJI: C zęstochow a, A le­
ta U te 38, te lefon  n r. 50, sk rzy n k a  po cz to w a >6 21, 
adres te leg raficzny : „D ziennik—C zęstochow a".

R ękopisy bez za strzeże n ia  nie z w ra c a ją  się.

•Redakcya o tw arta  w dni powszednio od g«dz. 
HJ do 7-ej wieczorem: w ntedznele i św ięta od g. 
i-ej do ti-ej po pcZudniu.

C E M  PRENUMERATY:
R ocznie rb . 6, pó łro czn ie  rb . 3, kw & rtalnie 

rb. 1 kop 56, m iesięcznie k o p .-50 w ra z  z p rzesy łką .

OGŁOSZENIA:
1 wiersz na pierwszej stronicy 30 kop., „na­

desłane" fcO kop., nekrologia 20 kop., reklamy 20 
kop* na ostatniej stronicy 10 kop.. d- obne za jeden 
wyraz 3 kop.

P renum eratę  i »głoszenia w Częstochowie 
przyjmuje księgarnia p. f. „J. Newicki i S-ka‘\

E E T Ö G E II Karpińskiego,
jqiv żelazo. Skład gluwny w aptece Elektoralna 
Jfe 35. telefonu nur; w W arszawie.

Cena flaszki Rb. I. '247— il'- ś

Gabinet leczniczo-dentystyczny 
M ichała Rozenow icza,

i'Wcnit1 1-sza Aluj.i .V 8 dom pani Rygockiuj, 
z dumm 1-go Lipca zosta je  przeniesiony do d o ­
n n  W-ej pani Piaseckiej

t e  33 przy ii Alei. 2 0 2 -1 2 -4

Dwa głosy o AatOBonji Polskiej.
W m arcow ym  zeszycie m iesięcznika „Kus- 

kaja M yśl-, pom ieścił prof. 1’ogodin a rtyku ł 
z powodu broszury  „R usskaho S o b ran ja -, trak - 
lując<‘ u au tonom ji K rólestw a 1’ulskiego.

A utor pow ołuje się na  K aram zina. k tó ry  
już dawno zaleca! rząacom  radzić się hisLurji. 
albowiem lekcew ażen ie  cudzych dośw iadczeń 
zawsze było źródłem  ka tastro f.

Rysując obraz tego , ja k im  być pow inien 
stosunek c en tru m  do kresów , prof. Pogodin 
powołuje się na  następu jące  przykłady.

Kolonie po rtu g a lsk ie  dosięgły  pełnego roz­
kwitu ju ż  w w ieku  XV', jednocześn ie  je d n a k  
.centrum - poczyna burzyć gm ach  śm iałych  
zdobyczy. „W szędzie, gdzie zjawiali się Por­
tugalczycy, w nosili z sobą ducha  niewolniczego, 
brak tolerancji, chęci w yzysku i dążności ku  
wytępieniu n ie raz  wyższej k u ltu ry  m iejscow ej“ . 
Brazylja rozw inęła  s ię  praw dziw ie dopiero po 
oderwania s ię  od P ortugalji.

Gorszym był jeszcze centralny zarząd ko- 
tonji, które po wyzwoleniu się lub pod innemi rzą­
dami, dosięgają najwyższego rozkwitu, jak  Ka­
lifornia i m iasto San-Francisko w Ameryce. 
Powstanie na  Kubie dowiodło, źe Hiszpania 

historji gardziła i karę za to po-

OStRZUyWL
Warszawska fabryka Tytuni i Papierosów  

pod firmą , ,  I N T o T a l e s s t © “
podaje do wiadomo.'e.'i JWVV. i WVV. Panów odbiorców detalicznych, jako też Panów handlujących wyrobami 
tabacy.nymi. £<• od pewnego czasu pomniejsze fabryki tabaczne z Charkowa, Humania oraz inne, zachęcone 
powodzeniem, jakie zdobyły sobie Wyroby nasze, naśladują nazwy, etykiety, znak fabryczny, formaty i „V pa­
pierosów naszych, a w szczególności powszechnie znanych ze swej wartości papierosów

3 F le s n .o n a .E t  w cenie rb. 1.00 za setkę,
A . s z i s  i ,
O n i a i n e t  I "  k t , p - ( ) J  ”

Wobec powyższego, przy nabywaniu wyrobów naszych prosimy zwracać baczną uwago, ażeby na pudeł­
ku, wewnątrz pudelka uraz na mundsztuku każdego papierosa znajdowała sio firma nasza

, , 3 X r O I E 5 1 L i E S S : E 2 “  w Warszawie.
Wszelkie inne wyroby, chociaż podobnej nazwy i podobnego wyglądu, są falsyfikatami bez wartości 

i ceny trzeciorzędnych fabryk, jak ie  jedynie drogą podstępu szukają zbytu swej nizkii-j i nieznacznej pro-
dukcji. ' j 9 ]l_q.-}

Z a r z ą d  J a b r y k i  t a b a c z n e j
„ N O B L E S S E “ w Warszawie:

Zupełnie inaczej działała A nglja, uwzględ- 
Diąjąc taknajszerzęj praw a ludności miejscowej.

tylko Anglja zm ieniła system  i, stosując 
się do rad lorda Granville'a, postanowiła uvstrzy- 
mać wzrost naturalny kolonii, i w rezultacie, 
wskutek wynikłego stąd  zatargu, rząd Wielkiej 
Biytanji utracił kolonje am erykańskie. Odtąd 
centralna adm inistracja nie powtarzała już  sta- 
tyeh błędów, naw et Transwaal i Oranja, zdoby- 
t* po długiej i krwawej walce, natychm iast po 
wojnie otrzymały szeroką autonomję.

■Jako r.a w spaniały p rzyk ład  decen tra liza­
cji a m u r  w skazuje Stany Zjednoczone A m eryk i 
i tw ierdzi, że siła A ustro -W ęg ler opiera się na  
autonom icznej urganizacji państw a, w śród k tó ­
rej ani Polacy, ani Słow acy nie w ykazu ją  dą ­
żeń separatystycznych , i ty lko najw yżej N iem cy 
ciążą do m onarch ji Hohenzollernów.

T akie  są. zdaniem  autora , w skazania  h i­
storji. k tóra  uczy. że- państw o, sk łada jące  się  z 
różnorodnych części, może być silne  ty lko pod 
w arunkiem , aby  każdy organ spełn iał wskazane­
mu przez, na tu rę  funkcje.

W  dalszym  ciągu prof. Pogodin  przytacza 
inne ujem ne s tro n t centra lizm u, a  m ianow icie: 
anem ia cen tru m , nadm ierny  rozwój b iurokracji, 
w sku tek  czego k resy , pom im o sztucznych o g ra ­
niczeń, poczynają p rzerastać  m etropolję  w han ­
dlu i przem yśle. Tylko szeroki sam orząd  k re ­
sów. oraz cen tru m  może pogodzić te  pow ikłane 
in te resy , m ówi autor, pow ołując się  na  zdanie 
k s . A w ałow a (państw o konsty tucy jne), k tó ry  
tw ierdzi, że „sam orząd na ogólnej zasadzie i u- 
sunięciu  w szelk ich  ograniczeń językow ych  — to 
linia, poniżej k tó re j niem oże zejść sam oistność 
kresów : jed n o ść  pod w zględem  w ojennym  i 
m iędzynarodow ym  —  to g ran ica  poza k tó rą  s a ­
m oistność w yjść nie pow inna“ .

W  końcu au to r przychodzi do polem iki z 
broszurą  klubow ą, w której słyszy  znane ju ż  
sobie głosy urzędników  po rtuga lsk ich  i h isz­
pańsk ich , obaw iających się au tonom ji W enezu­
eli lub Brazylji.

Innym tonem dźwięczy niedawno wydana 
broszura „Związku 30 października“ w której 
autor usiłuje dowieść, że nadanie autonomji 
Polsce byłoby szkodliwem nietylko dla Rosji, 
lecz i dla Polaków.

Przytaczamy poniżej główne podstawy o- 
baw autora broszury, która je s t echem przeko­
nań „Związku“.

Broszura wyraża obawę, że interesy 
miejscowe polaków mogą być sprzeczne 
z interesam i całej Rosji, jak naprzyklad w 
sprawie agrarnej, prawodawstwa fabrycznego 
i taryf kolejowych: że Polska może otrzymać 
swoje własne wojsko i ..rodowe, co byłoby mc- 
bezpiec.-rem dla całości lłosji: źe naród polski 
jest win i ułomny i dąży do pochłonięcia innych 
naród, -ści, jak  świadczy snraw a Kląska, „któ- 
ry nig<J < nie nul- żał do Królestwa Jagiellonów*4, 
a  teraz*z nieim cckiego i.raju staje się polskim.

uraz żv auum um ia  doprow adzi do pow stania  
ja k  to było w r. is:-si.

Obaliwszy- p u n k t za pnnk-tem powyź&ze^ro- 
zuniow ania broszury, „R ussk ija  W icdom osti“ 
piszą: „O statecznie ja k iż  w niosek m ożna  w ycią­
g nąć  z rozpraw  członków  Zw iązku o adm in i­
s tracji w przyszłej Polsce autonom icznej? Zdaje 
się nam , żeśm y znow u w rócili do Lego, o czem 
m ów iliśm y przedtem , a  m ianow icie, źe w Po ls­
ce w szystko  pow inno pozostać po daw nem u, a 
na urzędy państw ow e Polaków  przyjm ow ać nie 
należy . p<>inimo g łośnych frazesów  o rów nou­
p raw nien iu  w szystk ich  bez różnicy w yznania i 
narodow ości, słow em , „b ra tn i n a ró d “ trzeba 
trzym ać na łańcuchu— oto zasadnicza m yśl w y­
danej przez Związek 30 październ ika broszury: 
„O autonom ii Polski".

„Lecz ci w szyscy— kończą  „ lin sk . W ied ,“ 
— k tó rym  d rog ie  są  in te resy  Rosji j w szystkich 
narodow ości, zaludn iających  Rosję, m uszą się 
zgodzić na to, że ty lko  nad an ie  P o lakom  au to ­
nom ii m oże ich przyw iązać do Rosji. Dobra 
w ola w ytw arza m iędzy ludźm i i narodam i śc iś­
lejszą łączność, aniżeli k a jd an y  i łańcuchy .“

Po prawyborach.
“‘„Kurjer warsz.“, zastanawiając się, dla­

czego odniosła w prawyborach zwycięstwo lis­
ta  kandydatów  N.-D., pisze:

„W arszawa stanęła wobec sm utnej alter­
natywy. Albo zwyciężyć dwuprzymierze żydów 
z postępową demokracją, albo dopuścić do wy­
boru tu w- sercu kraju człowieka, który nie bę­
dzie ani polakiem, ani może naw et żydem pol­
skim , lecz żydem -separatystą, żydem rosyjskim  
lub litewskim, żydem i niczem więcej.

1 oto powstał bunt duszy narodowej. Ten 
bunt nie m a nic wspólnego z antysem ityzm em  
w ulartem  tego słowa znaczeniu. Je s t to bunt 
przeciw narzuceniu społeczeństwu polskiem u po­
sła obcego, a  może w nąjgłębszej duszy wro­
giego lub zgoła obojętnego dla idei polskiej. 
Nie chodzi tu ani o wyznanie,ani ofrasę.cnodzi tu 
- . .-benńoczeństwo.że w  razie zwycięstwa^ydów 
i p<.-tępowej dem okracji,W ars: wa m ogła być iv 
prezciitow-ma przez posła, nie związał*-»o z nami 
ani tradycją współżycia narodowego, mii mową, 
przywiązaniem, a  podporządkowującego wszyst­
ko interesom  czyste żydowskim. W arszawa 
m ogła sir ew entualnie zgodzić n a  posła żyda-



polaka, ale n ie m ogia żadną  m ia rą  dopuścić, 
ab y  sto licę k ra ju  reprezen tow ał p ierw szy  lepszy 
żyd; b y le 'ż y d .

■' I ‘tu  nastąpi! w ielki żywiołowy p ro tes t idei 
narodow ej. Ospałe tłum y poszły ja k  law ina do 
u rn y  wyborczej, aby  ra tow ać  sz tan d ar zagrożo­
ny. A przeciw  takiej fali oprzeć się nie mogło 
nie, ani drobne g rupy  frondy „dem okratycznej“ 
i „realistycznej“ , an i nam ię tna, lecz liczebnie 
słabsza i czująca doskonale swoje fałszyw e po­
łożenie liga  "postępowej dem okracji, sp rzym ie­
rzonej z tłum em  żydow skim . Padli wszyscy.

Nie zwyciężyło żadne stronnictw o; zw ycię­
żyła dusza n arodu“.

Stronnictw o X. IX organ izu je  obecnie w y­
bory posłów, którzy ze w szystk ich  g ubern i, m a­
jących  odbyć zjazdy w yborcze w d. 3 m aja , 
zgrom adzą się w m iastach  gubern ia lnych .

X gub. p io trkow skiej w yborcy do P io trk o ­
wa podążą ju ż  d. 30 bm . i bawić ta in  b ędą  do 
dn ia  wyborów, aby porozum ieć się i om ów ić 
dalszą działalność, co je s t  niezbędne, w obec 
bliskiego te rm in u  o tw arc ia  D um y państw ow ej 
w d. 10 maja.

•lak nam  donoszą z. P io trkow a, do tychczas 
om aw iane są  i podobno m ają  być popierane 
k andydatu ry  poselskie m iędzy inne in i n a s tęp u ­
jąc y ch  osób;

1) ks, F u lm ana  z Rozprzy,
2) Paderew skiego, lekarza,
3) S tan iszew sk iego  i
4) Kondratow icza.
Go do innych  nazw isk , k rąży  ich k ilk a , 

ale o żadnem  lak  g łośno nic mówią, ja k  o po ­
wyższych.

Zdaje się, że w ybtir wszędzie będzie tra f­
ny i zadaw alający, o co k ierow nicy  s tro n n ic tw a  
usiln ie  zabiegają.

'Zresztą dzis pow inn iśm y w szyscy posłów 
po lsk ich  popierać, inform ow ać i naprow adzać na 
tak ie  tory, k tó re  d la całej społeczności polskiej 
s ą  pożądane.

W aśn i pa rty jne  pow inny us tać , a cala 
działalność zestrzelić s ię  w in n a  około obm yśle­
n ia  dróg, k tóreby nam  ow ocną pracę zapew ni­
ły, k tóreby dały n a m  m ożność zdążan ia  do u- 
pragn ionej szczęśliwości.

Robotnik—posłem.
O sobistość p ana  J a n a  S tan iszew sk iego  po­

zyskała  sobie śród  w yborców  nie ty lko  m iasta  
Sosnow ca tak  w yraźną sym patj^ , lecz jeg o  k a n ­
d y d a tu rę  n a  posła  do D um y tra k tu ją  w całej 
g u b e m ii ta k  pow ażnie, że uznałem  za a k tu a l­
ne i leżące bezpośrednio w in te res ie  ogółu za­
znajom ić się bliżej z indyw idualnością  p. S ta ­
niszew skiego, by w ynikam i m oich  w rażeń  i 
spostrzeżeń podzielić s ię  zaw czasu z c zy te ln ik a ­
mi.

W  ty m  w ięc celu postarałem  się  o okazję 
^swobodnego in te rw iew ow an ia  p an a  S6.

Okazja znalazła  s ię  z ła tw ością , i oto ' p lo­
ny pó łto ragodzinnej gaw ędy.

Przyszły  nasz  : oseł (n iechaj m i pozwoio- 
n em  będzie tak  go  j  iż nazyw ąć!) je s t  to m ęż­
czyzna średn iego  w zrostu , szczupły, w ysm ukły . 
B londyn, g ładko  wygolony, z w ąsem , bez fan ­
fa ro n ad y  zak ręconym  p" po lsku . Oczy —  nic 
pom nę, szare  czy n ieb iesk ie , ale pogodne.

Z tych  oczu— nie biją p ioruny, ra k ie ty  nie 
s trzelają , isk ry  przem ądrośc i n ie syp ią. Z ty ch  
oczu— czystość, uczciw ość i poczucie godności 
patrzy  na  ciebie rów no, ja sn o , spokojnie. Z tych  
oczu w ygląda ja k a ś  pow aga, ta k a  sta teczność  
dojrzała, i ten n ieoceniony, z d ro w y ,ję d jn y  p ro ­
sty  rozum  logiczny...

W  ogólności m asz p rzed sobą najczystszy  
typ polski, praw dziw ego, rasow ego polaka z 
k rw i i kości.

J a n  S tan iszew sk i czasu na nauk i nie t r a ­
cił, lecz dużo czasu  na naukę... spożytkow ał. 
(Ten wyraz: J e  es*  n a  te in  m ie jscu— to apo­
stro fa  do dzisiejszej in te lig ienc ji.)

U rodził się w  M iechowie, i tam  ukończył 
szkółkę e lem en ta rn ą . Ot— i cała  edukacja , czy 
tam  erudycja . A! nie cała! Bo przez dłuższy sze­
re g  la t służyło się we w ojsku, to i u r n  pobie­
rało się lekcje, w ykłady  życia prócz „dm vie- 
sn o s ti“ .

P an  -Jan liczy sobie dzis 3ó w iosen, ustai- 
nie la ta  spędził w fab rykach . W olny czas cały 
poświęcał sam onauczaiiiu  się. Czytał dużo g;i- 
zet. książek, n ieraz i w iększa pow ażniejsza książ­
ka  d o s ta ła  m u się do ręk i. a w tedy poświęca! 
je j w ieezory i noce i... w szystkie m yśli swoje.

Pog lądy  je g o  n ie są  jeszcze spaczono te n ­
d en cy jn ą  je d n o stro n n ą , fana tyczną  p racą  par- 
ty jno -ag ita to rską . S um w a, bezw zględna, n iw e­
lu jąca wszelkie indyw idualne cechy i w łasności 
subo rdynaeja  purty jno-kastvw a nie zdołała je- 
sze, na  szczęście, zagłuszyć w n im  niezależne 
glosy  sam odzielnego  m yślen ia  i czucia, nie z a ­
ta rła  w n im  jeszcz,c jego  sam oistnego  „ ja -*,

A to dowodzi, że pan -bm —to ch a rak te r  
silny , zdrow y, żywy, skoro pom im o ciągłego 
s ty k an ia  się w p racy  party jnej,, z tak  liczny­
mi u nas m ądra lam i, zachow ał klasow e różn i­
ce, n ie dał się zaszachow ać i zatnaŁować fraze­
sam i m ieszczańsko-w stecznym i, i w cale .się nie 
w stydzi, że jego  u m y sł to w dzięczna g leba  pod. 
s iew  najp iękn iejszych  zasad  i idei postępow ych, 
praw dziw ie  w olnościow ych.

W  tych  k ilku , może nic zbyt d o s ta tecz ­
nych słow ach, chce je d n a k  zaznaczyć, ja k  b a r­
dzo i ja k  pud każdym  w zględem  człowiek ten  
zasługu je  na zaufanie, k tó re m  ogół też go w y­
różnił, d a jąc  m u w Sosnow cu najw iększą ilość 
głosów.

Powyżej sk re ś lo n e  cechy c h a ra k te ru  pana 
J a n a  są  choć z g ru b a  naszk icow ane, w szakże 
dość w ystarcza jące , by  najenerg iczn iej popierać

je g o  k a n d y d a tu rę  poselską.
T u  c h a ra k te r— jest, w yjątkow o dostote^ 

n% ek w iw alen c ją  i :e ..b ra k  wyższego wyksztai" 
eonia, i inne  d robne  n iedostatk i.

Paw e$ fteryng.
Zaprzeczenie.

„K urjer k a lisk i“ -w d. 29 bm,. zamieścił list 
następu jący ;

„Szanow ny Ranie Redaktor®  
W  czasie  o s ta tn ich  w yborów  ukazał sie w 

naszem  m ieście  św istek , zaw ierający odeźwe 
pod p isan ą  przez „P o lsk i k o m ite t ochrony p S  
zalew em  ży d o w sk im “ (VI).. Odezwa ta, z a ró &  
n ieudo lna  pod w zględem  form y, ja k  lichą chio 
treści, w yw ołała  ogólne oburzen ie  wśród ąrly. 
s tk ic h  w spółobyw ateli, bez w zględu na 'wyżną- 
nie, narodow ość, lub  .należenie dó te j . czy..qgej 
p a n ji.  T ak ie  też stanow isko  względem  niefor­
tunnej odezw y zajęli członkowie stronnictwa de- 
m okratyczno-narodow ego . K om ite t1 tego stron­
nictw a. nie w dając  się w k ry ty k ę  świstka, 
s tw ierdził zasadniczo stanow isko  swoje wzglę- 
dem  w szystk ich  odezw  i proklam acji w odezwie 
następu jącej:

„W  celu odparcia  zarzutów , zwracanyca 
przeciw ko S tronn ic tw u  demokratyczno-norodi> 
w enm  z powodu rzekom ego wypuszczenia odezw, 
nie m a jących  n ic w spólnego z, działalnością i 
tendencjam i S tro n n ic tw a, nm iejszem  zaznacza­
m y, że w szelkie odezw y przez nas wydawane, 
s ą  zaopatrzone podpisem : „S tronnictw o .-1..-:
kra tyczno  narodow e“: *.

Kalisz, d. 22 k w ie tn ia  199* r.
Komitet Stronnictwa demokr.-narodowego.

NOWINY.
CZĘSTOCHOWA.

Z Jasnej Góry,. -Jutro o godz. 10 rano od­
praw ione będzie doroczne nabożeństw o żałobne 
za zm arłych  czionkiiw  b rac tw a Koronacji Matki 
Ruskiej Czestucliovvskiej.

Nabożeństwa, majowe, -Jutro ku czci Naj­
św iętszej Marji R anny rozpoczną się nabożeii- 
s lw a  m ajow e we w szystk ich  św iątyniach  tutej­
szych.

X a J a s  n e j . <> ó r z e  nabożeństw a te od­
p raw iane  będą codzienn ie  o g. 4 po poi; w 
k o ś c i o ł a c h  p a r a f i a l n y c h  o g. 6 i piM 
w ieczorem , a  w  K o ś c i ó ł k a  p o-M a r  j a wi­
e k  i m ks. re k to r  C iesie lsk i odpraw iać będzie 
nabożeństw a przez caiy  m aj rano o.godz. i i  
pół, oraz w ieczorem  o g . 7-ej.

Zm niejszenie produkcji. Z powodu braku 
o bstahm ków  zarz-ąd H uty  Częstochowskiej na 
iłakow ic od i i  1 częrw ća r. b. zm niejsza pro­
dukcję  i odpow iednio do  tego zredukuje  liczbę 
robo tn ików . O dpow iednie ogłoszenie zostało już

i i )  Władysław Rowiński.

T T B O D S B ^ S T .

F o w l e ś ć .
Ciąg dalszy; patrz M 52.

— A bo to daleko, prose łaski pani — u- 
spakajał chłopek. — Świnia, ja k  wolno, to i do 
W arszawy zańdzie. Nuże dziadoki!

Tabor przejechał jed n ą  wieś i drugą, aż 
wreszcie znalazł się w Lutom iersku.

Ujrzawszy wozy, z domków zaczęły wy­
biegać dzieciaki, gapiąc się i pokazując sobie 
to lub owo na  wozach.

Gdy stanęły, przed domem Fiszlowej, je ­
dnej z najbogatszych kuprowych w m iasteczku, 
około wozów zaczęły się grom adzić dorosłe ko­
biety i dorośli mężczyźni, z pozoru próżniacy, 
a w istocie obywatele sławetnego m iasta Luto­
mierska.

—  A ja  kum ci powiadam, żc to je s t  i do 
spania i do siedzenia—twierdził jak iś  zatabaczo- 
ny, w szarym  kaftanie łyk, wskazując na  tu ­
recką  kanapę.

—  Juści, juśc i—potwierdzała nazwana k u ­
m ą, w  brudnym  czepcu n a  głowie i obszarpa­
nej spódnicy.

Podczas tych spostrzeżeń i uwag miejsco­
wej jełity nad ruchomościami rodziny Puołow- 
skicn, oglądała już ona nowy swój lokal.

- W łaśnie, wyszedł . był z sieni Pudłowski, 
poprzedzając g rubą  żydówkę, zam orusaną i w  
wiecącem od brudu ubraniu.

—  Kiedy to pan i F iszlow a zawsze m usi 
sk rew ić— stro fow ał g n iew n ie  ex-rządca.— P rzy­
rzek ła  m i pani dw a pokoje, a  tu  c iupeczka , Bo­
że odpuść!

—  Ale j a  panu  n a  m oje su m ien ie  d a je  sło­
wo, co się  tam  zm ieszczą w szystk ich  rzeczów. 
To przecie  na tym czasow ie  je d n a  izba.

—  M iały być dw ie!— perzył się  P ud łow sk i.
—  Nu, co j a  zrobię, k iej n ie m ożna. Jak  

sze Szlo jm e w lprow adżi, to na  m oje sum ien ie, 
te  s tan c je , co u n  wr n i szedży państw u  wipusz- 
cze— zapew niała.

—  A k iedy  011 s ię  wyprow adzi?
—  Coby un  m iot curny rok , ja k  un się 

już m iol w iprow adżycz. Ale, co j a  b iedna ko ­
b ita  potrafię  z ta k im  u p arty  żyd. Un do rab i­
n a  pow iedział, co na  szw ien ty  M ichał loka tom e  
zapłaczy, to  un  m usi m ieszkać. Co j a  m ogę zre- 
bicz— biadała  żydów ka.

Do dość obszernej izby poznoszono z fur 
rzeczy, a  co nie mogło zmieścić się w  izbie, 
pośzło na  strych, poa schody, gdzie można.

Pani Pudłowska obejrzała oborę, która jej 
się wydała dość wygodną dla dwóch krów ija -  
łoszki, niezadowolona tylko była z chlewa, bo 
m ieścił się aż na trzectem podwórzu. Lecz 
Fiszlowa zastrzegła sobie, żeby nowi lokatorzy 
tych stworzeń nieczystych na  jej podwórzu nie 
trzymali. Pogodziła się z tem  pani Pudłowska, 
uznając w stręt do „trefnego“ pani Fiszlowej.

Jeszcze tego  sam ego dnia oboje państwo 
Pudłowscy ńa intencję pomyślności, zakupili 
wotywę w kościele faroym , poprosiwszy o to 
sam ego proboszcza.

Vi.
P a n  S ew eryn  Rzepnicki ukończy ł właśnie 

czy tan ie  gazety , lty łte  pokaźnych  kształtów 
m ężczyzna, oblicza ogorzałego. Na kró tk iy  szyi 
duża giowra, z b u jn ą  czup ryną  siw ą, zwłaszcza 
brw i k rzaczaste , n adaw ały  p a n u  Rzepnickiemu 
pozór g roźny . Znać, że n ie był tyle mieszczu- 
chem , ile w ieśn iak iem . Był on  właścicielem 
ładnego  m ają tku  w  k u tn o w sk iem , a w Łodzi prze­
byw ał d la dw óch pow odów : że synów miał f  
szko łach  tam te jszy ch , bo m yśla ł o karjerze 41« 
n ich  n a  polu przem ysłow ym  i że córka nudah 
się  n a  wsi. A chociaż lepiej - byłoby bawić» 
W arszaw ie, ze w zględu jednak  n a  synów, wols 
w yną jąć  m ieszkan ie  w  Łodzi i tu  kilka razy™ 
ro k u  ja k iś  czas razem  z rodz iną  przepędzał.

L  la tan ii naw yk! do podw ójnego tB™ 
życia, to je s t  s tosow ał s ię  do  zwyczajów odpo­
w iedn io  do  m ie jsca  p o b y tu . ..

Odłożywszy gazetę, pan Rzepnicki utk™ 
groźny swój wzrok w sztych, który stanowił re­
produkcję obrazu „Ncpoleon pod Eyla u “ . Clliw- 
nął i przeniósł spojrzenie na „Księcią Jćmi« . 
poczem węstchnął, m ruknął i złożył, gazetę 
czworo.

Ledwie to uczynił, gdy do gabinetu
szła wysoka, szczupła dam a, nie zbyt jeszca 
sędziwa, w ruchach energiczna. . .

—  Jadzia jiiS się zabiera—rzekła—cno«" 
bym, ażebyś ty  z n ią  poszedł na  próbę do tog 
teatru.

—  Ja k  chcesz, duszyczko-odrzekł P® y] 
weryn z łagodnością, k tóra bynąjmniej nie u r­
wała z wyrazem jego brwi krzaczastych.'

(D. e. n.l



N r. äL-

wywieszone d la w iadom ości in teresow anych . I 
Jak nam  kom un iku ją , z pow odu owej redukcji, j 
straci pracę od 500 do 600 robo tn ików . W relK af 
szkoda! |

N iewyzyskana placówka. W  m ieście n a - : 
szem daje s ię  odczuć dotk liw e brak  czystej. ' 
względnie przyzw oicie urządzonej m leczarni, w ! 
k ^ ® ® 3 b z ^ 'd m  le tn ic ft.m pżhaby  d o s tać  do- '■ 

a |)d id eg ö  litb kw aśnego , ch leba |  
wTySKiegp''i jtią s łćń l: k a t# /, po'zibmek i t. p. ‘ 
Każde' wtidksłe 'm iasto  (nie m ów iąc ju ż  o W ar­
szawie, Która posiada k ilkadz iesią t m leczarni) ' 
m a taki zakład gdzieś w ogródku,przypom inającym  
oi^ę, gdzie podczas sk w aru  m ożna zasiąść  w 
cieniu drzew  i zieleni, ochłodzić się  łub  posilić 
za tan ie  pieniądze. W szak w m ieście naszem  
znalazłaby się  napew no tak ie  m iejsce, a ten  i 
kfó" P p ł b y  się u rządzen ia  m leczarni „a la 
N adw idrzanska“‘w W arszaw ie, sądzim y napew no 
by tego nie żałował.

Brak napisów-. Jes te śm y  bardzo dum ni z 
:ego. że m iasto  nasze znam y jak^pięć w łasnych - 
palców, że naw et w nocy, o ile nam  w tedy 1 
chodzić wolno, tra fim y  gdzie trzeba. Ale biada 
przybyszowi, k tó ry  nie chce niepokoić przechod- " 
niów i rozpytyw ać się o drogę. Napróżno bę­
dzie błądził z jednego  końca ulicy na  drug i i 
to naw et w śródm ieściu , a z pew nością nie do­
patrzy się nazwy ulicy, aż w końcu m usi kogoś ' 
zaczepić i poinform ow ać się; w tedy o dpow iada, 
mu się m niej więcej w len  sposób: „idź pan  j 
prosto, a tam  gdzie zepsuty m ostek , kolo d u że-; 
go budynku, w ogródku, sk ręci pan tak  z 500 
albo TOO kroków , tu będzie u lica na praw o pod 
górę; ud a  się więc kochany pan  tą  u licą  z gory, 
w stronę k laszto ru , lam  zobaczy pan  ta k ą  drogę, 
co idzie przez pole na ukos. tam  też na rogu 
jest parkan , a .w zdłuż tego p a rk an u  ciągnie 
się nlica, no to pan tam  jakich  chłopców  za, 
pyta. to p a n u  drogę dajej pokażą".

I ludzie jak o ś  trafiają!
Nowomianowany naczelnik straży  ziem skiej 

pow. częstochow skiego, p. B rak er objął wczoraj 
obowiązki.

Uzupełnienie. W  w ykazie osób, k tó re  z a ­
proszone zostały do podkom isji w yborczych w 
Częstochowie, opuszczony został przez n ieuw agę 
p. Józef N ow iński, k tó ry  byl członkiem  podko­
misji IV, co dla ścisłości zaznaczam y.

Na plancie. W czoraj w ieczorem  na 280 
wiorście pod R akowem , w pobliżu b udk i dróż­
nika, ]'2-letnia M arjanna B alsam  chciała prze- 
biedz przez p lan t kolejow y w chwili, gdy nad­
chodziły z obu stron  pociągi: tow arow y i oso­
bowy. Gdy ju ż  była po za szynam i, przew róci­
ła się tak  nieszczęśliw ie, że koła parowozu na­
jechały je j na  rękę  i odcięły ją .

W ypadek. W czoraj w ulicy W ieluńskiej 
Ni 14 w ypadło z drugiego p ię tra  okno frontowe 
i potłukło przechodzące wówczas dziecko sześcio­
letnie.

Napad na monopol. W  piątek o godzinie 8 
wieczorem 5 d rabów  w targnęło  do sklepu m o­
nopolowego w Olsztynie, a  grożąc rew olw eram i 
skradli rb . 20  i zb iegli do lasu.

Kradzież. N iew iadom i złodzieje w łam ali 
się do m ieszkan ia  A nczela K rom ołow skiego we 
wsi T rusko lasy , g m in y  Pank i, i sk rad li gotów ­
ką rb . 246 kop. 60, oraz różnych kosztow ności 
złotych i s reb rn y ch  za rb. 400.

Nagły zgon. W e wsi B rzoska gm . Dżbów 
zm arł nag le  S tan is ław  Gembos, la t 36.

trzym ał w ręk ach  do góry  w zniesionych puszkę, 
przy czem  w zrok m iał u tkw iony w  “biegnący  po­
jaz d . I V 1'ieki.tr wujćtlnęj chwil p rzećzń tt nieś 
szczęście i, k rzyknąw szy  na  woźnicę. „Stój!“; 
wyskoczył z pojazdu. Zaledwie to uczynił, gdy 
bom ba padła pod konie- i nastąpd.-w-ybuch.

Siła pow ietrza  podrzuciła p. P iek u ra  w gó­
rę , p. O lifera zaś w y rż u c ila z  powozu. Oczy­
wiście, że p rzyto ihność um ysłu  p. Pi o caliła  go i 
kolegę od n iechybnej śm ierci. W szelako p. 
P iek u r m a  oparzoną rękę, co się stało  w
chwili, gdy tw arz zasłaniał, i po tłuczoną nogę. 
P. O lifer u leg ł uszkodzeniu ręki, a  nadto , zdaje 
się, m a nadw yrężony słuch.

Ciężej poszw ankow any został w oźnica, 
gdyż w ybuch zgrucho tal m u obie nogi.

Jeden  z koni u  pojazdu został poszarpany, 
drug i zaś m ocno okaleczony.

Po w ybuchu p . " P i e t e r  0 w łasnej sile  do­
szedł do portjern i przy  fapryce p. G rosm ana, tu  
odpoczął i s tąd  przew iezióny został do szpitala; 
p. O lifera z m iejsca  przewieziono do dom u, a 
woźnicą— do szp itala  w ojskowego. P oszarpa­
nego konia dobito.

Kto był spaw cą w ybuchu — niewhadomo; 
poszw ankow ani utrzym ują, że był n im  izraelita , 
k tó ry  zaraz po rzuceniu  bom by z n ik n ą ł w- sieni 
dom u, zam knąw szy za sobą drzw i w ejściow e. 
Podobno uc iek ł przez podwórze i zn ikną ł za 
opłotkam i.

Okazało się następnie, że w sk u tek  w ybu­
chu, u legł w ypadkowi 31-letni M ancie Biber.

W kró tce  po tem  rozległy się s trza ły  z re ­
w olwerów i karabinów . P ow sta ła  panika, w 
trak c ie  k tórej obiegały  m iasto różne w ieści.

J a k  te legrafu je  koresponden t Rosyjskiej 
Agencji Telegraficznej, na N ow ym  R ynku w y­
m iana  strzałów- nastąp iła  pom iędzy ja k im iś  
ludźm i a patrolem .

Z danych, zebranych przez nas, okazało się 
się, że został cięty  szablą w- lew ą ręk ę  33-letni 
J an k ie l B erliner, zam ieszkały w dom u pod  „"*11 
przy ul. S ena to rsk ie j, a postrzelony  zosta ł w  
łopatkę 19-letni Antoni Kulawic, szewc,: k u la  u 
K. zatrzym ała  się pod skórą  na b rzuchu. Obu 
poszw ankow anych  um ieszczono w szpitalu .

W ypadek w czorajszy potrw ożył w szystk ich  
m ieszkańców  Częstochowy.

po lsk im  m a być rów nież odpraw iane w so b o p e  
w arszaw skim . -■

^ Ś / p !  Kąrol Oeike. W . M eranie z m a rł ś. 
p. Karpi: D ejke, 8 y iłji.td t B anku  H andlow ego w  
W arszaw ie. Z m arły  był osobistością zn an ą jw  
szerokich  ko łach  całeg o -k rą ju . Uczciwy, praw y, 
szedł zaw sze d rogą  n iestrudzonej p racy  i dobił 
się w ysokiego stäSQWpäEäV'WTl^WälfroSpi ~śwąj 
spokojny, w ytraw |)$ , wjfpjnM iabV  ś. $?. D ę iS  
um ia ł n ie ty lko  ro z v fy ad ~ m te te y  Bänku,! alefzjS- 
dna ł sobie szerokie  uznanie  i sym patjM  całego 
św ia ta  handlow o-przem ysłow ego, g dyż  z więł- 
k im  poży tk iem  m u  służył. K arol Deikd# brał a -  
dział w p racach  w ielu  in s ty tu c ji pubtićpnyćh,, a  
zgon je g o ’pBzöstawia 'żaT%zbżbry. jtył m t ,66. *’

Bomba w Częstochowie.
W czoraj około godz. ó m. 15 po po łudn iu  

w okolicy rzek i W arty  rozległ się silny  huk, 
niby strzał a rm a tn i.

W  chw ilę po tem  g rom ady  ludzi zaczęły 
biedź popłochu od ul. W arszaw sk iej w k ie ­
runku  Alei, j a k  rów nież n a  w szystk ie  ulice w 
pobliżu m ie jsca  zdarzenia, w ylegli przerażeni 
m ieszkańcy.

— Rzucono bombę!— brzmiały odpowiedzi.
W k ró tce  znaleźliśm y się  p rzed  dom em  

Ne 30 przy uL W arszaw sk ie j. Zarów no w tym , 
ja k  i w  d om ach  sąsiedn ich  szyby pówylatyW ały, 
a  n a  środku  u licy  u tw orzy ł się wybój. Zasta­
liśmy ju ż  dom  ów, j a k  i m iejsce W ypadku oto­
czone w ojskiem .

P rzeb ieg  zdarzen ia  był następu jący ; Od 
strony cm en tarza  je c h a ł pow ozem  p. o. polic­
m ajs tra  m  Częstochowy, p. P iek u r razem  ze 
sztab-ro tm istrzem  straży  pograniczną},, p. Olife- 
rem .

Gdy powóz zbliżył się  przed dom „V 80, 
p. Piekur spostrzegł w-e drzwiach wejściowych 
owego domu postać młodego człowieka, który

SOSNOWIEC.
Przypominamy zain teresow anym , żeń lz iś  if  

niedzielę w sali hotelu w arszaw skiego  odbędzie 
się zw yczajne doroczne zebranie członków- Tow. 
w zajem nego kredytu.

Przejeżdżał tędy wczoraj sek re ta rz  mini- 
s te r ju m  ośw iaty , zatrzym ąjąc  się n a  stac ji dwie 
godziny d la spożycia kolacji.

Z kasy dom u bank iersk iego  W ilhe lm a Lan- 
daua w Sosnow cu wczoraj nag le  w obecności 
kasjera  u lo tn iła  się ...paczka, zaw iera jąca  1000 
rb. P oszuk iw ania  dotąd  n ie da ły  żadnych  w yni­
ków.

Uwolnienie. A resztow any przed  m aru d n ia ­
m i tokarz  D obrzycki w-czoraj zosta ł fiwolniony.

Z RÓŻNYCH .SfROH.
—  N abożeństw o praw osław ne w  języku pol­

skim. „Dzwon po lsk i“ pisze: P raw osław ny  a r­
cyb iskup  w arszaw ski, N ikanor, polecił k ilk u  
w-yższyra duchow nym  praw osław nym  przy  u- 
dziale jed n eg o  z duchow nych m arjaw itów  p rze­
tłum aczyć litu rd ję  (mszę) p raw osław ną na  ję ­
zyk  polski. IT aca  ta  została ukończona  i w  tych  
dn iach  m a odbyć się w dom owej cerkw i b isku ­
pa  p ierw sza próba odpraw ian ia  nabożeństw a 
praw osław nego  w języ k u  po lsk im . Zupoczątko- 

, w anie to m a  na  celu p ropagandę  w yznan ia  p ra ­
w osław nego m iędzy ka to likam i, oraz b. u n ita ­
m i, którzy obecnie przeszli na  łono kościo ła  ka- 

: to lickiego. N abożeństwo w języku polsk im  m a 
i być odpraw ione w n iek tó re  d n i we w szystk ich  
l  cerkw iach  eparch ji (djecezji) praw osław nej war- 
i szew skiej. N abożeństw o p raw osław ne w  języ k u

Telegramy.
PETERSBURG, 29. TA P. W  liczbie w y­

znaczonych do uw olnienia  z w ięzień politycz­
n ych  są  red ak to rzy  w ydaw nictw . Spraw y nie 
rozpoczęte um orzono. ■

PETERSBURG, 28 TAP. Pogłoska podana 
przez dziennik  „W iek  X X “ o zam ierzonem  ja ­
koby w ypuszczenia now ej pożyczki, pozbaw ioną 
je s t  w szelkiej praw dy.

MOSKWA, 28 TA I’. O tw arte zostały oprócz 
un iw ersy te tu  także wyższe k u rsa  żeńskie w 
szkole technicznej.

M0SK,WA, 29 TAP. Sąd okręgow y, roz­
począł p roces przy drzw iach zam k n ię ty ch  z o- 
skarżen ia  kom isarza  Jerm o łow a  o zabójstw o le-
k # 3 t  W H V libfcT i

’ v  t K I J O ti , 29. TAP. Za b u n t w ojskow y l-go  j 
XI skazani zostali na  śm ierć: feldfeble Koro- I
w in i Kwaszin. oraz podoficer Rabyj. Na kator- j 
gę: 2 na 12 lat, 4 na  8 lat, 4 n a  6 lat, 14 do > 
bata ljonu  dyscyp linarnego  'n a  3 la ta , 17 na  2 !

J ą t Ł  2 7 n ą ,  j o k , . . . ..............   i
^Y fÖ M U iR Z , .29 TA I’. Do. D um y pań- » 

stw owej w ybrani: Ż óraw ski i A ndro, obaj m ar­
szałkow ie szlachty, hr. Potocki, h i .  G rocholski i 
P oniatow ski, w szyscy um iarkow an i postępow cy 
Koncewicz, duchow ny, F u rh ian , P og rebn iak ,B o­
brow nik . W oztniuk , L ępaćzuk, P ą reźu k  i Gri- 
m jn k ; w łuściaiiie  ------- —--------- A L lv v .  - o . - .  .

LUBLIN, 28 T A I’. W  C hełm ie zabity  zo- j  
M y  zostai naczeln ik  zarządu  żandarm erjj; za- j 
bójca u k ry ł s i ę .      ;__ . ' .

'ORZeŁT 29. TA P. Do Rady p a ń s tw a  w y­
b rany  został przez ziem stw o W łodzim ierz syn  
E m ila  Röm er, prezes zarządu orłow sk iego  banku  
handlow ego.

W IEDEŃ, 29 TA P. Pożyczka ro sy jsk a  po­
k ry ta  zosta ła  blisko 3 razy.

LONDYN, 29 TA P. K ról w raca  wcześniej, 
z pow odu kon flik tu  anglo -tu reck iego .

BERLIN, 29. TA I’. U m arł m in is te r robó t 
publicznych von B udde._  _ . . .

Bomba w Odesie,
*’ ", ODESSA, 29 TA P. J a k iś  m łodzieniec trze- 
f a a  s trzałam i z rew olw eru  z ran ił śm ierte ln ie  ko­
m isarza  PogrebnegO , a  gon iącego  go stójkow ego 
z ran ił w nogę.

W półgodziny  po tem  m łoda panna, Żereb- 
cow a rzuciła bom bę na  pom ocnika  ko m isa rza  
P o łtaw czenko, k tó ry  ocalał, ty lko  zran ien i zo­
sta li d w a | j i t u ^ w y  sp ra y sz y ii i ,  ,

  Pom nik Chopina.
W A RSZA W A. 29. TAP. Otrzymano po­

zw olenie na  zb ieran ie  w szędzie o fia r na  budo­
wę pom nika  C hopina w  W arszaw ie.

Gapon.
PETERSBURG, 29. TA P. D ep artam en t po­

licji k om un iku je , że pom im o usilnych  s ta rań  
m ie jsca  pobytu  G apona n ie  zdołano w ykrvć.

PETERSBU RG , 29 TA P. W ed łu g  don ie­
s ień  dz ienn ików , a d w o k a t o. G apona M argolin  
o trzym ał z B erlina  lis t anonim ow y z p odp isam i 
G apona. S ą  dane, że G apon u leg ł ka tastro fie .

$E5ł$L - O T T h B i T K r e - -
I Prawdziwe Sodeńskie

Od katóru öfckrzeli i płuc j  Mineralne pastylki FAY'A.
P asty lk i te  w y rab ia ją  się  pod nadzo rem  lekarzy  d ro g ą  odparo w y w an ia  z w ód 

ź ró d e ł leczn iczych  „ W a rn b rn n n en “ i „ W iesen b ru n n en “ w  m iejscow ości le czn ir- ' 1 
SODEN, ptM T auliusem  (w  N iem czech),

W  „przeciągu 11 la t sp rzedano  10,000,000 pudełek. P a s ty lk i te  s ą  do  nabycia  
po 7o kop. za pudełko , w  a p tek ach  i sk ład ach  ap tecznych . - - —  , — r r ~

skiad główny; Ludwik Spiess i Syn, Tow, Akę., Warszawy.
Zarząd na Cesarstwo; F. Szarff, Warszawa, Królewska M  18. 28Ó ^ M .
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wieniu o tw artą  zosta ła  f t U ł O  1  A U  I A . A V  1  A
przy  ho telu  ł ^ c n o p o l .  

U rządzona z kom fortem  i osobiście p rzeżeran ie  zarządzana. P rzy jm u ję  obstalunk i 
na  dostaw y do dom ów i na  m iejscu. P iw nice zaopatrzone obficie w tru n k i kra jow e i za­

gran iczne. 7. czem  się poleca 165-2-3

M .  i \  i 1 ( ' / \  R > lv i z W arszaw y.
G r d ł D z L n e t i y

z oddzielnem wejściem.

B ® 6 e l
w blizkości dworca kolei.

Posiada numerów 42, od Rb. 1.20 do Rb. 3
z pościelą, usługa i oświetleniem elektrycznem .

Telefon  —  R e s t a u r a c j a  —  S alon h a lo w y  -r— O r a n ż e r i a  m ie j sc o w a  
d o s ta r c z a  k w i a t ó w  d e k o ra c v jn v ch .

K A R E T Y  i P O W O Z Y  n a  m ie jscu  można, z a m a w ia ć .

Browar Parowy i Fabryka Słodu

K. SZWEOE w C zę s t o ch o w ie ,
POLECA z n a n e  ze  s w e j  d o b r o c i  piwo p ilzeńsk ie , s to ło ­

we i c iem ne w b ec zk a c h  i b u te lk a ch .
U prasza się o zwracanie bacznej uwagi na etykietę oraz firmę w ypalo­

n ą  na korku.

Prince o f W ales
Katowice,

ul. J a n a  (Johanesstrasse .)

W S Z B U O E _ A i m ^  
N O W S Z E £ J d O ] 2 ^ j_ E I ^  
CKyjjARIU^ROBA^dlajłanów

O s" t« .tx 3 jL e i 2\T o ^ w o ś ć !
Zegar bronzowy biurkowy z budzikiem i majolikowym cyferblatem 

„M ärgarlto*, zamiast 15 rubli tylko 4 ruble 75 kop.
Niezbędnem jest dla każdego nabyć po taniej eenie, rlegancki broRzowv 

zegar biurkowy z wiecznym budzikiem, głośno i diugo dzwoniącym i praw­
dziwym werkiem genewskim, nakręcającym się raz na 3B godzin i odznacza­
jącym się swoją szczególną regularnością chodu. Pozatein zegar takowy służy 
piękną ozdobą dla biurkowego lub toaletowego stołu. Wysyłam wyregulowa­
ny do minuty, z  poręczeniem za prawidłowy chód i trwałość budzika na 6 lat 
niezwłocznie po otrzymaniu obstalunku bez zadatku za zaliczeniem pocztowem.

Cena takowego z figurą jelenia zamiast 15 rb. tylko na krótki czas 
4 rb. 75 kop. 2 szt. —  9 rb., 3 szt.— 12 rb. Wyłączna sprzedaż w składzie 
genewskich zegarków JAKUBOWICZA, Warszawa, Próżna J6 H). 144-20-4

P.S. Zamawiający odrazu 5 sztuk otrzymuje bezpłatnie szósty zegar.

Przy położniczym przytułku w Częstochowie
zo sta je  o tw artą

SZKOŁA HKUSZERYJNA.
U ezenicam i m ogą  b y ć  ko b ie ty  w szelk ich  s tan ó w , bez róż­

n icy  w yznania, od 18 do  40 la t w ieku  m ające. K urs trw a  1 rok . 
Zapisy uczenie odbyw ąją  się  l-g o  Lipca i l-g o  S tycznia. 
S zkoła  m a  praw o w ydaw ać D Y P L O M Y ,  w ażne w całem  

P ań stw ie  Rosyjskiem .
B liższych in fo rm acji ndz ie ląją  Dr. P le tra s lew lcz  i Dr. Plsa- 

rzewsti w  Częstochowie.—  2 : 2 - 5-1

dentystyczny
Puchals

obecnie

Apteką 
ugoezaj.

x poleca Szan. Paniom

fW iktorja Karwowska,
)  ALEJA 3-cla J6 49,
L (dom  R ucm sk ieco ) II p. w  oficynie. {

IMEe l i - I l t z l s  G r i - c t c i s t t e i i i .  
dom handlowo-ekspedycyjny w Herbach i Częstochowie,

załatw ia p unk tua ln ie  i m ożliw ie tan io , clenie tow arów  na  kom orze w H erbach, ja k  rów nież w ysy łkę towarów
za granicę.

Udziela chętn ie  w szelkich inform acji, w zakres ekspedycji w chodzących, jak : opłat celnych, opłat 
przew ozow ych i t. p.

A dres d la korespondencji krajow ej: Markus Gradstein Częstochowa, d la korespondencji zagran icznej: 
Markus Gradstein Preus-H erby. A dres te legraficzny G radstein Częstochowa.

Hygiena zębów!
Agatol p ro sz e k  i e l i k s i r  t y m o l o w y  do 
c zyszczen ia  zębów, n a g r o d z o n y  
W y s t a w i a  h y g ien .  i na  R a n s k i r j  wiot ­
k im  z ło t y m  m r d a h - m .  O d z n a c z a  się 
w ł a s n o ś c i a m i  a n t y s r p l y c z n e m i  i a ro -  
tnalom.

D b a j ą c y m  o z d r o w i e  i o z y s t e  z ą b v  
poleca Labotatorjum  St. Górskiego,

W a r s z a w a  L e s z n o  12.  
S p r z e d a ż  w s k ł a d a c h  n.ptccznw li.  

C e n a  p ro sz k u  2 0  i 3 5 ,  e l i k s i ru  3 0  i 50 .  

WAŻNE dla PAŃ!!!
P i » m  ł|lam.v> i,ryszrzc i o ] ia k -
i  niznt;  u s u w a  s ta n o w cz o

Orem „Venus“
u d c l i k a t n i a  i o d ś w i e ż a  ce rę ,  5 0  kop. 

i r u b l i  1.

Puder „Venus“
wysokiego gatunku, z wykwintnym 
zapachem, hygieniczny. Nagrodzony 
wii-lkim złotym medalem w Rarwźu. 
Poleca Laboratorjum St. Górskiego, 

W arszaw a, Leszno 12.
(Y n a  15, 3 0 , 5 0  k op . i ml>. 1. Ż ąd ać  

wszędzie.
^ t ,  Górskiego, Warsza- 
wa, Leszno 12. Nagro­

dzony w. złotym nuxlalem w Paryżu 
najskuteczniejszy na wyniszczenie 
ODCISKÓW, brodawek i zgrubiałej 
skóry. Sprzedaż w skład, aptecznych. 

Cena 30 i 50 kop.

Pot i odparzenie ciała
nirzny proszek, z zapachem

Eksikoens,
pudełko z rozpylaczem, praktyczne w 
użyciu. Liczne podziękowania, poleca 
laboratorjum  St. Górskiego, W arsza­
wa Leszno 12. Sprzedaż w składach 
aptecznych. Cena 10 kop.
Medal złoty w Paryżu. Podług przepi­

su Dr. Lassara

K o n s e r w a t o r  nkyuto:
dek do WEmacniania porostu włosów. 
Usuwa łupież i mikroby, nie dopuszcza 

przedwczesnej siwizny,—
Poleca Laboratorjum St. Górskiego 

Warszawa, Leszno 12. 194—

N a j l e p s z a  p o r a  sadzenia !

R o ż e  n iz k o  s z c z e p io n e  
25  sztuk  ko!, k e ja  Halinów 5 Rb.
p o je d y n c z o  2 0 — 3 0  kop. sz tuka .

ŻA RUBLA do s ad zen ia :
25 b r a l k ó w  na.gr.  z ło tym i  m edalami,  
25 g o ź d z ik ó w  h o le n d e r s k ic h ,
25 r o z m a i ty c h  g r u n t ó w ,  kwia tów .

Roś l in y  p o w y ż s z e  z pą c zk a m i,  ce­
na p rze sz ło  o po ło w ę  zn iżona .

R o z s a d a  w a r z y w n ia  i k wia to w a  
w p o c z ą tk u  M a ja ,  eześeiowotóbecnie.  

Do jedzenia: S a ł a t a  cesa rska ,  
R z o d k ie w k i ,  S z c z a w  francuzki 

w p r o s t  z i n s p e k t ó w  (ce n a  nizka).  

Ogrodnictwo „Halinów“ 
■^7"ła,ćL Z a ,v tra ,ć la , 

ul.  S z k o l n a  Ac- 20.

Drobne ogłoszenia

t o w ynajęcia  na lato lub na
stałe

dom z ogrodem,
dziew ięć pokoi, stajn ie, wo­
zow nia, piw nice, lodownia. 
Osobne m iesz.kanie d la służby. 
W ieś Iła rtkow ice , l i  wiorsty 
od s tac ji D rogi Żel. Warsz.- 
W ied. K łom nice. Wiadomość 
tam że  11 Kalacińskiego. 228-

B r y c z k i  u ż y w a n e j
w dobrym  s tan ie  poszukuję. 
O fertę w kan to rze  redakcji, 
pod lit. „AO.“ 227—4

Mam lat, 16, skończyłem 2 klasy 
szkoły kolejowej technicznej, 
znam język polski i rosyjski,

Poszukuję praktyki.
Łaskawe oferty proszę złożyć w 
redakcji „Dziennika Częstochow­
skiego“ , dla poszukując, pracy.

Panna z praktyką handl.
obznajmiona z prowadzeniem 
ksiąg, poszukuje odpowiedniej 
posady. Oferty w Redakcji, pod 
„S. S.“

Miejsca stróża domu,
furmana lub karbowego, poszu­
kuje człowiek uczciwy, lat 32, żo­
naty. Wiłtluoiość: ul. Kamienic 
JSJt 9, Jan Siedlarz.

Zaldad Malarski
F. Siwlseekl I S-kł w  -
dom Wali.iowskiego.

p y ^ d a w c y ą r j l l J W I L ^ ^  ó j y j j ę .  MONDSCHEIN^
Drukiem F. D. Wilkoezewekiego w  Cięetochowie.

Redaktor Wl. ROWIŃSKI




